JESIEŃ
Złota ty jesteś pora

Złotem okrywasz chodniki

Przychodzisz z kolorem zabarwiając

Me serce,

Lecz mych uczuć

Nie złapiesz w swe rude włosy

Me nogi do twej sukni brązowej padają

Idąc do domu przez parki

Na mych ramionach siadają twe ptaki

Grają Mozarta ptaki Hitchcocka

W zalewie twe łzy mętnie stoją

Niby na musztrę zbiórka przyszła

Na ławkach siedzi staruszka

I rozmyśla o nadchodzącej zimie
Piesek u jej kolan ogląda

Ranną kąpiel wróbli w twej kałuży smutków

Wierzba, która cały rok płacze

Teraz jej łzy spadły na dno twych uczuć

Pan laseczką patrzy na wnuki

Jego myśli zaprzątają lata, które upłynęły

Niczym strumień wartki, a on stoi pod prąd

Jak kłoda rzucona pod nogi

Stoi i czeka by ktoś go wyciągnął,

A dzieci zbierają twe pieniądze, które

Wypadają z twej burej torebki

Hulasz pośród liści ni to małe dziecię

Twój śmiech słychać mimo szczeku psów

Ty przynosisz mi rozgardiasz,

Lecz ubóstwa ino, ino

Twój rudy włos wpadł przypadkiem

Do mego pokoju przez okienko,

Lecz ty stoisz niewzruszona

I patrzysz na świat przez swe

Kolorowe okulary

I tylko mówię nie przemijaj.
